Seminarium specjalistyczne dla polskich i niemieckich nauczycieli:

„W poszukiwaniu tożsamości w ramach

polsko – niemieckiej wymiany młodzieży“

23 – 27 lipiec 2014 / Karpacz
Magiczny tydzień w Karpaczu!
Karpacz, to miasto położone w Sudetach Zachodnich, w dolinie rzeki Łomnicy. Mieszka tam około pięciu tysięcy ludzi, ale dla mnie Karpacz stał się najcudowniejszym miejscem na ziemi. Mogłam tam poznać wielu wspaniałych ludzi, jak również mogłam z nimi współpracować i uczyć się.
W dniach od 23-27 lipca odbyło się seminarium pod tytułem "W poszukiwaniu tożsamości w ramach polsko - niemieckiej wymiany młodzieży". Jeżeli mam być szczera, to miałam mieszane uczucia. Kiedy dowiedziałam się o tym, że będę uczestniczyć w seminarium, byłam bardzo podekscytowana, ale już tydzień przed jego rozpoczęciem nie było tak "kolorowo". Bałam się reakcji innych uczestników na mnie, czy mnie zaakceptują, czy mnie polubią. Najbardziej jednak bałam się, że zrobię coś nie tak i, że nie będę pasować. Podróż na miejsce minęła mi właściwie spokojnie, dotarłam i nie zgubiłam się, a wszystko zawdzięczam czytelnie wykonanej mapce, która była moim przewodnikiem. Kiedy ciągnęłam za sobą walizkę, próbując dotrzeć do hotelu mój umysł, a razem z nim serce, wariowały ze strachu, bo mimo, że wiedziałam, czego mogę się spodziewać, to i tak czułam irracjonalny lęk i nie mogłam się go pozbyć. Kiedy w końcu zobaczyłam Panią Anię Malinowski, poczułam ulgę, bo już nie byłam sama... Po rozpakowaniu się, wróciłam do "Sali konferencyjnej" i starałam się nie opuszczać jedynej osoby, którą znałam dłużej niż 5 minut. Przerażała mnie myśl, że ktoś mnie o coś zapyta po niemiecku, a ja nic nie zrozumiem, bałam się, że się ośmieszę i właściwie mimo uśmiechu na ustach nie było tak fajnie, jak twierdziłam.
W pewnym momencie wszyscy siedzący przy stole mówili po niemiecku i kiedy jedna z Ań ( mieliśmy ich aż cztery) mnie o coś zapytała, moja mina musiała być zabójcza, bo nagle uświadomiła sobie, że jej nie rozumiem i powtórzyła wszystko po polsku. Uciekałam od nich, aż się za mną kurzyło, ha ha ha... Ale z upływem godzin, kiedy mogłam z tymi, zupełnie dla mnie obcymi ludźmi rozmawiać, uczestniczyć w wspólnych zajęciach, zaczęłam ich poznawać i zaczęłam ich lubić. Teraz mogę powiedzieć, że wszyscy są niezwykli i chociaż różnią się od siebie, to wszyscy są wspaniali i wyjątkowi. Stali się dla mnie niczym rodzina.
Kiedy następnego dnia, po bardzo interesujących grach integracyjnych, musieliśmy się podzielić na grupy, moim zadaniem było wybranie wraz z pozostałymi "świadkami czasu" grupy osób, którym opowiadaliśmy o sobie, zadawano mi pytania i powiem szczerze, że świetnie się bawiłam, mogłam również wejrzeć w głąb własnej duszy i opowiedzieć o tym co czuję. Najciekawsze jednak było wybieranie, ponieważ nie pamiętałam jeszcze wszystkich imion i czasami wypowiadałam któreś, patrząc na zupełnie inną osobę. To jednak nie była nasza jedyna praca w grupach, ponieważ już w piątek wybraliśmy się do miasta w poszukiwaniu osobowości Karpacza. Wszyscy zgodnie stwierdziliśmy, że najlepszym wyborem będzie Liczyrzepa, ale postanowiliśmy przedstawić go w formie legendy, którą wspólnie odegraliśmy. Byłyśmy wraz z Panią Ewą ludźmi sprzeciwiającymi się Liczyrzepie... Po tym przedstawieniu stwierdzam, że kompletnie nie nadaję się do bycia aktorką, ponieważ kiedy nasz Liczyrzepa (Jens) straszył nas swym rykiem nie potrafiłam ukryć śmiechu, o czym mi później wszyscy mówili. 
Spacer po Karpaczu okazał się być bardzo owocnym, ponieważ kupiłam sobie książkę z żartami i teraz będę mogła zabłysnąć w towarzystwie. Razem z Panem Tadeuszem stwierdziliśmy, że najlepiej będzie trzymać książkę pod stołem i przy nadarzającej się okazji zerkać do tej interesującej publikacji...
Bardzo lubię tańczyć i mimo, że nie potrafię, świetnie bawiłam się podczas organizowanego przez Dietera wieczoru tańca, nie był to jednak jedyny moment, kiedy mogliśmy "szaleć na parkiecie”. W piątek bawiliśmy się świetnie razem z naszymi kochanymi Aniami i Hanią.
Cóż mogę dodać, były to najcudowniejsze dni w moim życiu, które spędziłam w Karpaczu. Jestem bardzo wdzięczna, za to, ze mogłam wziąć udział w tym przedsięwzięciu. Będę bardzo długo i miło wspominać seminarium i wszystkich jego uczestników. Cieszę się, że mogłam poznać tych wspaniałych ludzi, ponieważ było to niepowtarzalne doświadczenie. Mimo przerażającego początku, jestem bardzo szczęśliwa i czekam na kolejne seminarium, w którym będę mogła wziąć udział :)
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